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AGRESYWNY WYWIAD W POLSCE
organizowali przedstawiciele ‘ Francji
Drugi dzień procesu Robineau i współoskarżonych

SZCZECIN (PAP). W drugim dniu rozprawy przeciwko szpie­
gom francuskim w Szczecinie, oskarżony Robineau, odpowiadając na 
pytania obrońców, wyraźnie stwierdził, że wywiad, który uprawiał, 
miał charakter agresywny.

Oskarżony Gaston Drone!-— obywatel francuski, przyznał się 
całkowicie do winy, opisał szczegółowo przebieg swej przestępczej 
działalności i wymienił szereg nazwisk szpiegów francuskich, którzy 
sprawowali funkcje dyplomatów. Przedwojenny „dwójkarz” Klim­
czak również w całej rozciągłości przyznał się do winy, zeznając 
jak na polecenie rvicekonsula Bardet prowadził działalność szpiegów 
ską w dziedzinie wojskowej, politycznej i gospodarczej.

Oskarżony Robineau odpowiada 
na pytania swego obrońcy:

AD W. MAŚLANKO: Czy za cza­
sów pana Rivoire oskarżony pra­
cował również w konsulacie?

OSK ROBINEAU: Tak.
AD W- MAŚLANKO: Czy za cza­

sów pana Rivoire też nie pobierał 
poborów?

OSK. ROBINEAU: Nie.
Z dalszych odpowiedzi oskarżo­

nego wynika, że między nim a kon 
sulem Rivoire dochodziło do kon­
fliktów i scysji, na tym tle, że o- 
skarżony nie chciał informować go 
o swojej pracy.

AD W. MAŚLANKO: Czy incy­
denty te dotyczyły pracy na odcin­
ku wywiadowczym, czy pracy na 
odcinku konsularnym?

OSK, ROBINEAU: Dotyczyły mo 
jej pracy wywiadowczej.

Na pytanie obrońcy, dlaczego o- 
skarżony nie komunikował niektó­
rych danych Rivoire, który prze­
cież był jego przełożonym, oskar­
żony odpowiada:

—Nie był moim bezpośrednim 
z wi e r z chniki em.

W dalszym ciągu adw. Maślanko 
pyta:

— Jakiego oskrażony jest zda­
nia, czy wywiad, który uprawiał, 
miał charakter agresywny czy de­
fensywny?

OSK. ROBINEAU: Agresywny.
Z kolei staje przed Sądem drugi 

oskarżony — Gaston Drouet.

roku do niewoli niemieckiej i zo­
stał osadzony w niemieckim obo­
zie dla jeńców w okolicy Słupska.

Tu nawiązał znajomość z Niem­
ką Vilbrandt Valesce. Po wojnie 
wyjechał do Francji, aby się zde­
mobilizować, Następnie wrócił do 
Słupska, osiadł tu i założył • war­
sztat naprawy odbiorników radio­
wych.

„Uważam się za winnego — o-
świadcza Drouet -— obiecuję, że 
będę szczerze odpowiadał panu 
przewodniczącemu i sądowi na 
wszystkie pytania i wyrażam żal, 
że działałem przeciwko Polsce.

Zgodnie z otrzymanymi we Frań 
cji wskazówkami, udał się on w 
kwietniu 1947 roku do Konsulatu 
Francuskiego w Szczecinie — ce­
lem uzyskania dla swej przyjaciół 
ki — Niemki, wizy do Francji. Po 
znał tam wicekonsula Bardet. W 
trakcie rozmowy Bardet zapytał go 
czy nie orientuje się w kwestii 
rozmieszczenia wojsk radzieckich 
w okolicach Słupska.

Metody wicekonsula 
Bardet

„Pan Bardet interesował się prze 
de wszystkim — mówi oskarżony 
Drouet — moją służbą w czasie 
wojny, stosunkami i przyjaciółmi, 
jakich posiadałem w Słupsku- Po 
dłuższej przyjacielskiej rozmowie 
powiedział mi co następuje: „Wiem 
że pan pragnie wrócić do Francji, 
że pan pragnie również uzyskać 
wizę dla swej ptzyjhcióiu.' 'Poza

Zegnania
Gastona Drouet

Francuz ten dostał się w czasie 
dmgiej wojny światowej w 1940*

tym wiem, że jest pan dobrym pa­
triotą, że spełnił pan swój obowią­
zek w czasie wojny, kiedy był pan

dwukrotnie ranny. Potrzebne mi 
są od pana, panie Drouet, niektó­
re informacje.

Byłem — nie powiem, że całko­
wicie zmuszony — ale prawie, że 
zmuszony do wyrażenia zgody. O- 
bieca} mi wówczas, że zrobi wszy­
stko, co będzie w jego mocy, żeby 
uzyskać wizę dla mojej przyjaciół­
ki i będę mógł wkrótce wrócić do 
Francji.

— Po rozmowie z panem Bardet 
zgodziłem się więc na dawanie

jtych informacji. Pan Bardet dał mi 
wówczas instrukcje, przede wszy­
stkim instrukcje na temat jedno­
stek wojsk radzieckich — znaj­
dujących się w Słupsku. Pan Bar­
det zażądał, abym mu podał zdo­
byte informacje na piśmie".

Oskarżony naświetlił następnie 
wyrafinowane metody szantażu sto 
sowane przez konsula Bardet wo­
bec osób pragnących uzyskać z 
Konsulatu francuskiego jakieś 
świadczenia.

Transportowcy polscy
do Harry

WARSZAWA (PAP). Władze 
amerykańskie powtórnie wytoczy­
ły proces deportacyjny i wysunę­
ły szereg oszczerczych oskarżeń 
przecmko przewódniczącemu Mię 
dzynarodowego Zrzeszenia Mary­
narzy i Dokeróta (Departament 
ŚFZZ) przewodniczącemu Związ­
ku Zawodowego Dokerów w San 
Francisko, Karr emu Bridges, aby 
uniemożliwić mu działalność zwiaz 
kową. Zarząd Główny Ziv. Zaio. 
Transportowcótu w imieniu ponad 
100 ty 8. polskich pracowników 
transportu wysłał, do Harry 
Bridgesa list z wyrazami solidar­
ności.

List przypomina na wstępie, 
że marynarze i robotnicy portowi 
biorą najczynniejszy udział w o- 
bronie pokoju światowego, czego 
dowodem jest m. in. bohaterska 
walka zrzeszonych w ŚFZZ ma­
rynarzy i dokerów francuskich, 
włoskich i innych krajów przeciw 
transportowaniu żołnierzy i bro­
ni do Vietnamu.

Tę postawę zdecydowanej soli­
darności z obozem pokoju, które­
mu przewodzi Związek Radziecki, 
usiłuje reakcja złamać za wszel­
ką cenę. Jednym z przejawów 
tych usiłowań jest rozpętanie 
ciągłej nagonki i miotanie osz-

Bridgesa
szej rozprawie przeciw Harremu 
Bridges oświadczył: „Proces ten 
będzie na zawsze przykładem nie­
tolerancji. Rzadko, a może nigdy 
nie było tak skoncentrowanej kru 
cjaty, zmierzającej do deportowa 
nia jednostki, ponieważ odważy­
ła się ona korzystać z wolności, 
jaka jej się należy, jako istocie 
ludzkiej i jaka jest gwarantowa­
na przez konstytucję“.

Transportowcy polscy podkre­
ślają, że próby rozbicia między­
narodowej solidarności robotni­
ków są bezowocne. „Zbyt silna 
jest solidarność klasy robotni­
czej — stwierdza list. — Siła ta 
rośnie i krzepnie % każdym 
dniem“.

„Ślemy ci, Drogi Towarzyszu, 
bojowniku o prawa amerykań­
skiej klasy robotniczej — czyta- 
my_ dalej w liście — najserdecz­
niejsze życzenia pomyślnej "walki 
o ideę, która masom pracującym 
przyniesie sprawiedliwość i trwa­
ły pokój i zapewniamy, że wytę­
żymy wszystkie siły, aby zwięk- 
.:z}.' wkład nasz w pracę Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia i aby 
we wspólnej walce odnieść wspól­
ne zwycięstwo“.

Zrekonstruowany rząd Bidautt 
bez udziału „socjalistów“

BRUKSELA (PAP). Z Paryża do-1 
noszą, że po trzech dniach uciążli­
wych rozmów i konferencyj pre­
mier BIdault we wtorek o 3 rano 
zrekonstruował swój gabinet.

O trudnościach, napotykanych 
przez Bidault, świadczy ■ najlepiej 
fakt, że odraczał on dwukrotnie 
ogłoszenie listy członków rządu.

Stanowiska, z których ustąpili 
socjaliści, zostały obsadzone jak 
następuje: Ministerstwo Spraw We 
wnętrznych — Henri Queuille (ra­
dykał), Ministerstwo Pracy — Paul 
Bacon — (MRP), Ministerstwo Ro­
bót Publicznych — J. Chastellain 
(bezpartyjny), Ministerstwo Przem. 
i Handlu — Louvel (MRP), Mini­
sterstwo Poczt i Telegrafów — Bru 
ne (radykał), podsekretariat stanu 
w Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych — Andre Colin (MRP).

Nowi członkowie gabinetu zosta­
li we wtorek rano przedstawieni 
prezydentowi Republiki, Auriolo- 
wi.

Mimo wysiłków, Bidault nie zdo­
łał całkowicie skompletować swe­
go rządu. Pozostają do obsadzenia 
stanowiska podsekretarzy stanu w 
Ministerstwie Obrony i w Prezy­
dium Rady Ministrów.

W paryskich kołach dziennikar­
skich podkreślają, że rekonstruk­
cja gabinetu oznacza przesunięcie 
na prawo i nie rokują zrekonstru­
owanemu gabinetowi zbyt długie­
go żywota.

Antarktyda 
dzielnicą wyborczą
Po raz pierwszy Antarktyda 

wyznaczona została jako okręg 
wyborczy do nadchodzących 
wyborów w Związku Radziec­
kim. Biuro okręgu znajdzie się 
na pokładzie okrętu admiralskie­
go pierwszej radzieckiej antark- 
tycznej flotylli wielorybniczej, 
„Sława’'.

Łowcy wielorybów drogą radio 
wą odbierają wiadomości o nad 
chodzących wyborach, na posz­
czególnych pokładach statków 
odbywają się wiece i pogadan­
ki, tam też odbywają się zespoto 
wo i indywidualnie studia nad 
Konstytucją Stalinowską.

Łowcy wielorybów współza­
wodniczą o godne powitanie 
dnia wyborów. (MAP)

Nadchodzq transporty
radzieckiej pszenicy

WARSZAWA (PAP). Bez 
przerwy nadchodzą do stacji gra 
nieznych transporty zboża ze 
Związku Radzieckiego. Do dnia 
7 bm. nadeszły 3 tysiące ton

Zgon 
lana Bułhaka

WARSZAWA (PAP). Dnia 5 
lutego rb. zmarł nagle w wieku 
lat 76 senior polskiej fotografii 
artystycznej, prezes Polskiego 
Związku Fotografików. Jan Buł 
hak. Śmierć zaskoczyła artystę 
w Giżycku, ■ dokąd wyjechał dla 
wykonania zdjęć. , ,

przez Terespol i 4.785 ton przez 
Żurawice.

Pierwsze transporty zawiera­
ją wyłącznie pszenicę, której —- 
w myśl umowy — otrzymamy 
najwięcej. W dalszych transpor 
tach przewidziane są również 
znaczne dostawy jęczmienia i 
kasz.

Nadchodząca ze Związku Ra­
dzieckiego pszenica kierowana 
jest do magazynów i młynów, 
gdzie uzupełnia rezerwy, znaj­
dujące się w dyspozycji państ­
wa.

Rozwiązanie 
parlamentu Anglii

Przeciw dyskryminacji rasowej
NOWY JORK (PAP). Świato­

wa Federacja Związków Zawodo­
wych złożyła Radzie Gospodarczo- 
Społecznej ONZ, która ma rozpo­
cząć w tych dniach obrady, ob­
szerne sprawozdanie o dyskrymi­
nacji pewnych kategorii pracow­
ników w krajach kapitalistycz­
nych. Dyskryminację tę stosuje 
się wobec robotników przede 
wszystkim ze względu na ich ra­
sę i kolor skóry.

Przedstawiciele Stanów Z jedno 
czonych i Anglii w ONZ uczynili 
wszystko, by przeszkodzić rozpa­
trzeniu tego sprawozdania przez 
10 sesję Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej. Ulegając ich presji, ko­
misja proceduralna Rady Gospo­
darczo - Społecznej postanowiła 
nie wpisywać sprawozdania ŚF 
ZZ na porządek dzienny i skiero­
wała sprawozdanie do Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy, która

PRZEWIDYWANY ‘PRZEBIEG 
POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godziny 22 dnia 8 lutego br.

Chmurno, miej­
scami deszcz; tein 
peratura od + 1 
do + 5; widzial­
ność umiarkowa­
na; wiatry umiar­
kowane od 3 — 5 
skali B. z kierun­
ków zachodnich, 
zbaczające później 
ku południowi. — 
Stan morza 3, Za­
toki Gdańskiej 2 
— 3.

Płytki niż ogar­
nia Europą północ 
ną; głęboki niż 
nad Atlantykiem 
północnym, Islan­
dią i Anglią — 
przesuwa się na 
wschód.

Wyże nad Allan 
tykiem południo­
wym, południowo- 
zachodnią Europą 
oraz nad południo 
wo - wschodnia! 
Europą,

jak wiadomo nie jest zaintereso­
wana w sprawiedliwym rozstrzy­
ganiu podobnych kwestii.

czerstw na przewodniczącego Mię 
dzynarodowego Zrzeszenia Mary­
narzy i Dokerów.

List przytacza wypowiedź po­
stępowego sędziego Sądu Naj­
wyższego USA — nieżyjącego już 
Franka Murphy, który po pierw-

Przemówienie Rewami
BERLIN (PAP) — Z Frankfurtu 

n. Menem donoszą, że przewodni 
czący Komunistycznej Partii Nie-

Korzystamy z doświadczeń ZSRR
Aleksander Zawadzki o pobycie w Moskwie

MOSKWA (PAP). Po 12-dniowym pobycie w Moskwie 
powrócili w dniu wczorajszym do kraju członkowie polskiej dele­
gacji związkowej — przewodniczący CRZZ Aleksander Zawadz­
ki i zastępca przewodniczącego Tadeusz Ćwik. Przed odjazdem 
z Moskwy Aleksander Zawadzki podzielił się z przedstawicielem 
TASS wrażeniami z pobytu w stolicy Związku Radzieckiego.
W czasie pobytu w Moskwie — 

oświadczył przewodniczący CRZZ 
— zaznajamialiśmy się z pracami 
radzieckich związków zawodo­
wych, z pracami poszczególnych 
wydziałów WCSPS i organizacji 
związkowych w fabrykach i za­
kładach pracy.

Doświadczenie pracy radziec­
kich związków zawodowych — ak 
tywnych uczestników budowni­
ctwa socjalistycznego, wychowa­
nych przez partię Lenina - Sta­
lina, posiada olbrzymie znacze­
nie dla narodu polskiego, który 
przystąpił do realizacji 6-Ietnie- 
go planu rozwoju gospodarki na­
rodowej, kładącego fundamenty 
socjalizmu w Polsce. Celem prze 
jęcia tego doświadczenia, zwie­
dziliśmy największe moskiewskie 
zakłady przemysłowe i zaznajo­
miliśmy się z pracą organizacji 
związkowych m. in. w zakładach 
samochodowych im. Stalina, w za 
kładach budowy obrabiarek „Kra 
snyj Proletarij”, zaznajamialiśmy 
się z pracą kulturalnych i lecz­
niczych instytucji organizacji 
związkowych. Niezwykle silne 
wrażenie pozostawiły na nas spot 
kania z radzieckimi działaczami

związkowymi. Ludzie ci, którzy 
dawniej byli zwykłymi robotni­
kami, posiadają obecnie głęboką 
znajomość zagadnień produkcyj 
nych, wielkie doświadczenie pra­
cy związkowej, którym chętnie 
podzielili się z nami. Wspania­
łym przejawem systemu socjalis­
tycznego są stosunki wzajemne 
między dyrekcją i robotnikami w 
radzieckich zakładach pracy. Łą­
czy ich wspólny interes, prawdzi 
wie pojęte koleżeństwo i pełne 
zrozumienie wzajemne.

Aleksander Zawadzki stwier­
dził następnie, że członkowie de­
legacji z dużym zainteresowa­
niem zwiedzili nocne sanatorium 
przy zakładach „Krasnyj Prole­
tarij'’. Polskie związki zawodo­
we wykazują olbrzymią troskę o 
zdrowie mas pracujących, lecz 
nie stworzyły one jeszcze takich 
placówek, które by nie tylko' le­
czyły choroby, lecz potrafiły im 
zapobiec.

Radzieckie związki zawodowe 
czynią niezwykle wiele dla pole­
pszenia warunków mieszkalnych 
mas pracujących, budując dla 
nich nowe domy. W czasie po-

Zbrodniarze przed sądem Węgier
BUDAPESZT. (PAP). — Wy­

dział Prasowy węgierskiego Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz­
nych ogłosił komunikat, w któ­
rym podał do wiadomości, że 
bezpośredni sprawcy zbrodni na 
osobie byłego sekretarza Węgier

skiej Partii Pracujących w Len- 
gyekapolna Istvan Bodo, Antal 
Csaszar I Imre Ordoeg, jak rów
nież kierownicy zbrodniczej ban 
dy kułackiej — Istvan Horvath 
i Jonas Csaszar — staną przed są­
dem doraźnym w Szegedzi®

bytu w Moskwie związkowcy poi 
scy zwiedzili Galerię Tretiakow- 
ską, byli na przedstawieniach te­
atrów moskiewskich i zwiedzili 
Muzeum Lenina i wystawę da­
rów dla Józefa Stalina.

Pozostali członkowie delegacji 
polskiej zwiedzą jeszcze Lenin­
grad, podmoskiewskie zagłębie

mieć zachodnich — Max Reimann 
przemawiając na wiecu w Hagen, 
podkreślił konieczność dalszego 
wzmożenia walki o pokój, wzywa­
jąc robotników niemieckich do 
tworzenia komitetów walki o po­
kój we wszystkich fabrykach, ko­
palniach i hutach Niemiec zachod­
nich.

Niemcy zachodnie — stwierdził 
Reimann — są bastionem milita- 
ryzmu amerykańskiego w Europie, 
co nakłada na robotników niemie­
ckich szczególną odpowiedzial­
ność. Max Reimann wezwał robo­
tników niemieckich zakładów me­
talurgicznych do odmawiania pro­
dukcji broni i materiałów wojen­
nych i zaapelował do robotników 
portów niemieckich, aby odmawia­
li załadowywania i wyładowywa-

węglowe i inne ośrodki przemy-) nia statków przewożących broń łub
słowe ZSRR, i amunicję.

Strajk górników
Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). Mimo 1 ich związku zawodowego. Policja
braku oficjalnej decyzji ze stro­
ny władz związkowych, górnicy 
amerykańscy przystąpili do straj­
ku. Na ogólną ilość 400 tysięcy 
zatrudnionych w kopalniach we 
gla, do pracy nie zgłosiło się 372 
tysiące górników.

W odpowiedzi na masowe po­
rzucenie pracy przez górników 
prez. Truman powołał 3-osobo- 
wą „komisję śledczą”, która ma 
w ciągu tygodnia przedłożyć mu 
sprawozdanie i konkretne zale­
cenia dla załatwienia konfliktu 
w przemyśle węglowym. Mia­
nowanie tej komisji przez Tru- 
mana jest pierwszym krokiem 
na drodze zastosowania antyro- 
botniczej ustawy Taft - Hartley, 
tzn. ogłoszenia zakazu strajku 
na przeciąg 80 dni.

NOWY JORK (PAP) — Ruch 
strajkowy w Stanach Zjednoczo­
nych rozwija się w dalszym ciągu.

Trwający,od kilku dni strajk w 
zakładach samochodowych Chrys­
lera objął już prawie 140 tys. 
robotników.

Od siedmiu miesięcy strajkują 
robotnicy 17,garbami w stanie No­
wy Jork, domagając się uznania

kilkakrotnie atakowała ostatnio 
pikiety strajkujących.

Wskutek strajku robotników 
stalownia „Betlehem Steel Compa­
ny" w Johntown zmuszona była 
wstrzymać produkcję.

LONDYN (PAP), Król Jerzy pod­
pisał dekret o rozwiązaniu parla­
mentu brytyjskiego w związku z 
rozpisaniem nowych wyborów po­
wszechnych. Wysuwanie kandyda­
tur rozpoczęło się 4 lutego i trwać 
będzie do 13 lutego.

Mm Tse-tung
zwiedził radzieckie 

zakłady lotnicze
MOSKWA (PAP). Dnia 6 lu­

tego przewodniczący centralnego 
rządu ludowego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Mao Tse-tung, jak 
również premier Państwowej Ra­
dy Administracyjnej i minister 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai, 
ambasador Chińskiej Republiki 
Ludowej w ZSRR W an Czia-sian, 
prof. Czen Po-ta i inne towarzy­
szące im osoby — zwiedzili za­
kłady lotnicze Nr 23.

Robotnicy zakładów zgotowali 
Mao Tse-tungowi serdeczne przy­
jęcie.

CzoiłEn-lai na obiedzie 
u min. Wyszpskiep

MOSKWA (PAP). Dnia 6 bm 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR Wyszyński wydał obiad 
na część premiera Państwowej 
Rady Administracyjnej^ i_ mini­
stra spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou 
En - lai.

Już sq do nabycia karty wstępu 
na Bal Prasy Wybrzeża

Karty wstępu na Bal Prasy Wybrzeża są do 
nabycia w sekretariacie redakcji „Głosu Wybrze­
ża“ w Gdańsku, ul. Kosynierów 11, w sekretaria­
cie „Dziennika Bałtyckiego“, Gdynia, ul. Mści­
woja 9, w Zw. Zawodowym Dziennikarzy B P. 
w Sopocie, ul. Gen. Świerczewskiego 27 oraz w 
Oddziale IKP we Wrzeszczu, ul. Jaśkowa Dolina 
Nr 47b. Karta wstępu upoważnia do zajęcia miej­
sca przy stoliku (wybranego według planu). Każ­
dy stolik jest numerowany.

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, Ko­
mitet Organizacyjny prosi o wcześniejsze wyku­
pywanie kart w;
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ROBOTNICY GDYŃSCY
Jest niedzielne runo. Przed 

gmachem Komitetu Miejskiego 
PZPR w Gdyni zbierają się grup 
ki robotników. To pracownicy 
kilku gdyńskich zakładów pracy, 
którzy swój wolny, •niedzielny 
czas poświęcają; pracy społecznej, 
niosąc pomoc, uświadomienie, a 
często i rozrywkę swym braciom 
na wsi.

Przed wyjazdem odbywa się 
odprawa. W dużej sali świetlico­
wej instruktor organizacyjny Ko 
mitetu Miejskiego PZPR Józef 
Łabiszak i kierownik samorządo­
wy Centrali Rolniczej S. Clił. z 
Gdańska Zenon Krasnodębski u- 
dzielają instrukcji i rozdają ma­
teriały potrzebne do przeprowa­
dzenia dzisiejszego wyjazdu ekip 
łączności ze wsią.

Ważne zadania
Praca ekip łączności, to nie pu­

sta gadanina — to realna pomoc 
niesiona mało- i średniorolnym 
chłopom w najróżnorodniejszych 
dziedzinach.

Jednym z zadań robotniczych 
ekip jest opieka nad Spółdzielczy­
mi Ośrodkami Maszynowymi, kto 
rym miejscy robotnicy pomagają 
w 'wykonywaniu remontów ma­
szyn i narzędzi rolniczych, udzie­
lają instrukcji dotyczących kon­
serwacji, zabezpieczania, potniesz 
ezenia oraz eksploatacji maszyn, 
oszczędności paliwa itp. wskazó­
wek technicznych. Ponadto człon­
kowie ekip czuwają, by SOM sto­
sował właściwą politykę w sto­
sunku do mało- i średniorolnych 
gospodarzy i nie stał się narzę­
dziem wyzysku przez bogaczy 
wiejskich, ścisłe przestrzeganie 
sprawiedliwości społecznej w pra 
cy usługowej SOM-u, wymiana 
myśli, prowadząca do ulepszenia 
i racjonalizacji pracy maszyn 
oraz popularyzowanie znaczenia 
mechanicznej uprawy ziemi, wyż­
szości gospodarki zespołowej oraz 
obowiązków nałożonych planem 
6-letnim — oto zadania ekip w 
odniesieniu do Spółdz. Ośrodków 
Maszynowych.

Innym z zadań, podjętych przez 
ekipy łączności z wsią jest spo­
pularyzowanie i pomoc organiza­
cyjna we współzawodnictwie pra­
cy. Szlachetna rywalizacja pomię 
dzy gminnymi spółdzielniami, na­
rady wytwórcze oraz wprowadze­
nie racjonalizatorstwa i nowator­
stwa do produkcji rolnej są gwa­
rantami zwiększenia wydajności 
rolnictwa.

Gazetki ścienne 
i praca świetlicowa

Członkowie ekip łączności z 
wsią pomagają czynnikom miej­
scowym y? organizowaniu i spraw 
nym funkcjonowaniu gazetek 
ściennych. Każdy z mieszkańców 
wsi winien w swojej gazetce zna­
leźć artykuły poruszające probłe- 
my żywotne dla jego gromady. 
Powinien znaleźć odpowiedź na 
dręczące go pytania oraz możność 
wypowiedzenia się w sprawach 
dotyczących ogółu gromady.

Takie palące zagadnienia, jak 
skup zboża, zaopatrzenie wsi w 
nawozy i narzędzia rolnicze oraz 
wyniki współzawodnictwa pracy, 
powinny znaleźć swe odzwiercie­
dlenie w miejscowej gazetce ścień 
nej.

Ekipy robotników miejskich nio 
są odległym wsiom rozrywkę kul­
turalną i oświatę. Dopomagają 
w walce z analfabetyzmem, urzą­
dzają występy artystyczne i ze 
brania świetlicowe.

W przededniu wyborów 
do władz 

spółdzielczych
Bpecjalne zadania spoczywają 

aa członkach ekip łączności z wsią 
w przededniu wyborów dc» władz 
spółdzielczych.

Wiemy dobrze, że bogacze —* 
wyzyskiwacze biedoty wiejskiej 
starają się za wszelką cenę prze­
siąkać do władz spółdzielczych. 
Zakapturzeni ich poplecznicy usi­
łują przenikać w szeregi uczci­
wych spółdzielców, by prowadzić 
swą wrogą w stosunku do uczci­
wych chłopów, politykę.

W SŁUŻBIE WSI
Walka o czystość w łonie 

PZGS-ów i czujność w stosunku 
do ludzi wprowadzanych na od­
powiedzialne stanowiska spół­
dzielcze — oto drogi walki mało- 
średnio- i bezrolnych chłopów 
przeciw niedobitkom kułactwa i 
spekulacji; to gwarancja właści­
wego rozwoju spółdzielczości i jej 
skutecznego działania w interesie 
gospodarczym pracujących chło­
pów.

Zadaniem ekip łączności z wsią 
na tym odcinku jest pomoc w or­
ganizowaniu zebrań gromadzkich 
i innych sprawach organizacyj­
nych gminnych spółdzielni.

Sprawna i czujna organizacja 
techniczna zebrań przedwybor­
czych zapewni uczciwość i czy­
stość wyborów.

Ekipy wyruszają 
w teren

Po odprawie, kilkudziesięciu 1 
członków ekip, wyruszających j 
dziś v/ teren zdąża do swych sa; 
mochodów.

9-cioosobowa ekipa Stoczni! 
Rybackiej, pod kierownictwemj 
W. Sokołowskiego obługuje gmi 
nę Puck, obejmującą 19 gromad 
wiejskich. Dziś objadą 3 gro­
mady.

Również 3 gromady ma za­
miar obsłużyć składająca się z 7 
osób pod „wodzą” J. Langego 
ekipa „Pagedu”, która opiekuje 
się 28-ma gromadami gminy Su 
Ięezyn pow. kartuskiego.

Postawna kobieta, K. Walicka 
jest grupową 10-cioosobowej 
ekipy „Dalmoru” obsługującej 9 
gromad gminy Wierzchucino 
pow. morskiego.

— Nie zdążymy dziś więcej 
niż 3 gromady objechać — mówi 
energiczna grupowa. — Musi­
my wiele spraw załatwić w każ 
dej z odwiedzonych wsi.

Ekipa Stoczni Gdyńskiej, skła 
dająca się z 10 osób pod. kierów 
nictwem L. Czapnika, obsługu 
je 16 gromad gm. Goręczyn pow. 
kartuskiego, a ekipa robotników 
Warsztatów Elektrycznych PKP 
w Gdyni, w ilości 8 ludzi z E. 
Kozłowskim' na czele, opiekuje 
się terenem gminy Jastarnia.

Oczywiście, ekipy wyżej opisa 
ne to tylko te, które wyruszają 
w dniu dzisiejszym. Gdynia po 
siada dotychczas 24 ekipy robot 
nicze, obejmujące 275 osób, któ­
re utrzymują stały kontakt z 
powierzonymi ich opiece wsia­
mi. Ponadto 1 zespół kultural­
no - oświatowy odwiedza w każ 
de święto teren województwa, a 
Marynarka Wojenna prowadzi 
ożywioną działalność kulturalno 
- rozrywkową na wsi.

Dlaczego 
tylko robotnicy?

Ekipy łączności z wsią powsta 
ły samorzutnie, a pracują w o- 
parciu i przy pomocy PZPR i 
Centrali Rolniczej Samopomocy 
Chłopskiej.

Uderzający jest nikły udział 
w tej pięknej akcji społecznej 
pracowników umysłowych. Dla­
czego?

Obecnie projektuje się zwięk 
szenie ekip robotniczych przez 
wprowadzenie do nich pracow­
ników umysłowych, którzy mog­
liby skutecznie pomagać wsi, 
przez instruowanie i opiekę nad 
gminnymi spółdzielniami i gro­
madami wiejskimi w dzie 
dżinie księgowości, rachun 
kowości, organizacji planu sku­
pu, akcji oddłużenia wsi (skryp 
ty dłużne) i innych problemów 
trudnych, a żywotnych.

Należy mieć nadzieję, że pra­
cownicy umysłowi, w zrozumie 
niu ważności zadań, nie pozosta 
ną głusi na apel swych współ­
towarzyszy — robotników i włą 
czą się w pracę nad dokonaniem 
wielkiego przełomu w życiu lud­
ności wiejskiej. Izet.

MIGAWKI
Grzeczność

Do natłoczonego autobusu we­
szła pani. Lat dwadzieścia, kom­
pozycja zapachów — szypr i ró­
ża chińska. Na głowie chusta, a 
na chuście... zielona Canada, a w 
tej Canadzie Cowboy na Cobyle, 
strzelający z Colta w Combrero 
kolegi. Cały ubiór pani nie przed­
stawiałby może nic rażącego dla J 
daltonisty, dla człowieka jednak
0 normalnym wzroku był nie do 
zniesienia.

Piękna pani zerknęło.■ w prawo
1 lewo i półsłówkami, skierowany­
mi do sąsiadów, dała do zrozu­
mienia, że to nie wypada-, by mło­
dzi mężczyźni zajmowali miejsca 
siedzące, wówczas, gdy damy sto-
ją. t

Na to z jednego z foteli pod­
niósł się młody człowiek:

— Ja ustąpię miejsca...
Na usteczkach pani pojawił się 

:rozkoszny uśmieszek.

„Popularny“ od strony kuchni

Ale młody człowiek ujął m ra­
mię uwacającego z pi’acy starsze­
go robotnika w usmolonej bluzie 
i ze sio io ami: „Niech pan usią­
dzie, pan jest zmęczony!“ — usa­
dowił 9° w fotelu.

Piękna pani parsknęła jak kot­
ka i odwróciła sie z pogardą- 

(KJ)

JżtssaónScma
różnica

Do sklepu z materiałami pisem­
nymi wbiegł mały chłopczyk i po­
prosił o zeszyt.

— Jaki zeszyt, w linię, czy 
w kratkę?

— Proszę pani, ja go znam — 
wtrąciła się do rozmowy stojąca, 
przed ladą dziewczynka. — On 
woale- nie ma pieniążków, tylko 
tak kantuje.

Chłopczyk, wcale nie zmiesza­
ny, wybiegł ze sklepu, nie czeka­
jąc na zeszyt, a sprzedająca zwró 
dla się z uśmiechem do dziew­
czynki:

— A ty nie kantujesz?
— O me, proszę pani — powie­

działa z powagą dziewczynko. -
Ja, jestem klientka, (rt)

— Proszę popularny! to słowa, które brzmią codzien­
nie w porze obiadowej dziesiątki razy w uszach każdego kel­
nera. Wielu stałych konsumentów tych obiadów- denerwuje 
się, że obsługa nie dość szybko podaje dania, że w7 karcie 
jest co innego, a na talerzu też co innego... Postanowiłam 
przypatrzyć się, w jaki sposób przygotowuje posiłki kuchnia 
Gospody Centralnej w Gdyni.

Panie kierowniku, czy mo­
głabym zobaczyć waszą kuchnię? 
— zwracam się do Stanisława Pie- 
kałkiewicza'

— Proszę bardzo — mówi — i 
natychmiast podaje mi biały far­
tuch. Proszę włożyć, bo inaczej 
pani nie wpuszczą. Takie są prze­
pisy higieny pracy. Bez białego 
fartucha, nikogo w kuchni.

Garstka w służbie fysiqca
Jest godz. 13. W obszernej ku­

chni z czerwoną kamienną podło­
gą o ścianach wyłożonych biały­
mi kafelkami uwija się kilka osób.

Długie stoły pod oknami co 
chwila zapełniają się pustymi ta­
lerzami, na które kucharz i dwaj 
jego pomocnicy szybko nakładają 
potrawy. Na patelniach smażą się 
smaczne siekane kotleciki i wie­
przowina, a w licznych rondlach 
duszą się: kapusta, buraczki i in­

ne jarzyny. 2 wielkiego kotła po­
towego, tuż obok głównego pieca, 
unosi się ostry zapach kapuśnia­
ku. Dwóch kelnerów w białych 
kitlach przynagla Teresę Polo­
nio wnę, odbierającą zamówienia.

— Pięć razy popularny, dwa 
razy klubowy! — rozlega się jej 
głos w kuchni,

— Już się robi! — odpowiada 
wesoło Klara Bitkowska i nalewa 
łyżką wazową kapuśniak na tale­
rze. Czyniąc to opowiada: „Pra­
cuję tutaj od chwili otwarcia go­
spody. Zaczęłam jako pomywacz- 
ka, a obecnie jestem już gospo­
dynią. Bardzo się cieszę z tej zmia­
ny- Polubiłam moją „Gospodę”.

Jakby w osobnym pomieszcze­
niu, ale jednak w kuchni, szczu­
pła brunetka Leokadia Wengler 
podnosi zroszoną potem buzię znad 
zmywaczy. Stosy brudnych ta­
lerzy piętrzą się na stole po jej

FUTRA DLA LUDZI PRACY
Wizyta w Państwowej Fabryce Futrzarskiej w Gdańsku

Choć mróz kitowy pokrył szro­
nem budulec, złożony na podwó­
rzu będącej w rozbudowie Pań­
stwowej Fabryki Futrzarskiej w 
Gdańsku, ostra piła jęczy bez 
przerwy w rękach robotników. 
Mróz i tempo prowadzonych ro­
bót sprawiają, że robotnicy nio 
marnują czasu przy budowie.

— Prędzej, prędzej, nie gap 
się, Franek! — woła starszy ro­
botnik do pomocnika, z którym 
pcha wózek, naładowany cegłą.

— Tak, tak! U nas teraz wszę­
dzie taki rwetes — mówi kierow­
nik produkcji Marian Pszczoła. 
Rozbudowujemy naszą starą ru­
derę, wymieniamy naruszone zę­
bem czasu stropy drewniane na 
betonowe, no i rozszerzamy nasz 
warsztat pracy i modernizujemy 
go, gdyż fabryka, którą przejęli­
śmy po wojnie, liczy już 100 lat.

KOŻUCHY
DLA ŚWIATA PRACY 

Wraz z przewodniczącym Rady 
Zakładowej udajemy się na zwie­
dzenie fabryki. Obszerna hala, w 
której moczy się i garbuje skóry 
baranie, rozpoczęła po remoncie 
produkcję. Wielkie kadzie, w kto 
łych moczy się sikory w chemika 
liach, po oczyszczeniu z tłuszczu, 
stoją dość bezładnie poustawiane 
na świeżym jeszcze betonie.

Zaopatrujemy cały kraj w 
kożuchy dla ludzi pracy -— obja­
śnia, kierownik. Ukończyliśmy do 
pier o co zaopatrywanie wszyst- 
kiph szoferów MZK GG w te ko­
nieczne dla ich pracy okrycia. 
Produkcja kożuchów wzrosła o

Nie kradnij czasu!
W ostatnich dniach odby­

ły się szczególnie liczne kon­
ferencje. I prawie żadna z 
nich nie zgrzeszyła punctual 
nością. Plaga spóźnień zdo­
była w naszym społeczeńst­
wie takie prawo obywatelst­
wa. że nawret organizatorzy, 
wyznaczając czas rozpoczęcia 
obrad, z góry przewidują zna 
czne spóźnienia i są bardzo 
niemile zaskoczeni, gdy za­
proszeni stawią się punktual 
nie. Sami dopiero zaczynają 
bowiem ustalać porządek ob 
rad, kto będzie mówił itp.

Rekord pod tym ■względem 
został pobity zapewne wczo­
raj przez organizatorów I 
Wojewódzkiej Narady Akty­

wu Młodzieżowego Związku 
Zawodowego Metalowców. Li 
czna grupa aktywistów, zgod 
nie z zaproszeniami, punktu­
alnie o 8.30 stawiła jsię w 
Grand Hotelu w Sopocie. 
Tam dopiero zebrani dowie­
dzieli się, że konferencja od­
będzie się nie w Sopocie, do­
kąd wszystkich zwołano, lecz 
w7 gmachu ORZZ w Gdań­
sku.

Gdy już w Gdańsku o go­
dzinie 10 zapytano organiza­
torów, o której nareszcie roz 
poczną się obrady, odpowie­
dzieli: — „Proszę poczekać. 
Musimy uzgodnić jeszcze wie 
le spraw”, (Lig)

100 proc. w stosunku do ubiegłe­
go roku. Nasze „kanadyjki“ na 
futrze cieszą się również dużym 
powodzeniem na rynku.

— Niech pan pokaże, panie Zy­
gmuncie, swoją kapotę — zwraca 
się kierownik do szofera obecne­
go przy rozmowie.

Ciepły, kożuszek, pokryty gra­
natowym brezentem, nieźle się 
prezentuje.

— Poplamiony smarami, to 
prawda — stwierdza szofer — 
ale ciepły, wygodny, no i niedro­
gi — dodaje na zakończenie.

Ob. Doroszkiewicz, przodownik 
pracy, zaznajamia nas z techniką 
garbowania skór baranich.

Z kolei przechodzimy do hali 
gdzie po wygarbowaniu czesze się 
i strzyże skóry, a następnie trze­
pie na specjalnych maszynach, 
które pozbawiają je resztek tro­
cin, pozostałych przy oczyszcza­
niu. Na tak zwanej „szmerglów- 
ce“ wykańcza się ostatecznie „mi- 
zdrową“, tj. gładką stronę skóry 
i oddaje gotową do magazynu.

„NIGDY NIE BYŁO Ml TAK 
DOBRZE!“

Przemykając między kadziami 
z wapnem, balansując po prowi­
zorycznych kładkach, docieramy 
do krajalni. Pracują tu wyłącznie 
mężczyźni - kuśnierze przy sto­
łach, zawalonych baranimi skó­
rami. W hali panuje ożywiony 
gwar, przerywany śmiechem.

■— To sprawa Golenkowicza, ka 
pi tan a naszej drużyny sporto­
wej — mówi przewodniczący. —• 
Nie tylko umie pracować, ale i 
gada niezgorzej...

— Jak to dobrze, że prasa in­
teresuje się naszą fabryką — wi­
ta mnie wesoło kuśnierz, demon­
strując przykrawanie skóry na 
gotowej formie. Niech pani napi­
sze, że dobrze nam tu się pracu­
je. Nigdy w życiu nie miałem tak 
korzystnych warunków pracy. Z o. 
rubiam 25 tys. zł miesięcznie, sto­
łówka „pod bokiem“. Latem wy­
padamy w przekucie obiadowej 
grać w swtkówkę. Chcemy po­
grać w świetlicy w szachy: pro­
szę bardzo, są szachy. —- Czy ja 
mogłem o czymś podobnym ma­
rzyć w Wilnie, gdzie praoouxtlem 
przed wojną?

W SZWALNI — KRÓLESTWIE 
KOBIET

U progu uastępnęj hali wita 
nas turkot maszyn do szycia. W 
całej hali — ostry zapach skór. 
Przodownica pracy, Marta Mach, 
która jako autochtonka, gdań- 
szcaaaką, już 10 lat pracuję w

fabryce, pokazuje nam pozszywa­
ne kożuchy. Młodziutka Irena 
Czetowiczówna, pochylona nad 
maszyną, zszywa futro baranie.

— To nic trudnego — mówi. — 
Trochę cierpliwości i uwagi! Prze 
cięż wszystko jest przykrojone. 
Trzeba tylko pozszywać skóry. 
Emilii Szymańskiej, która noży­
cami strzyże wełnę na kożuchu, 
prawię nie widać spod sterty ba­
ranic...

Wracamy do biura. Po drodze 
dowiaduję się, że fabryka zatrud­
nia 120 kobiet. Dla ich dzieci u- 
rządzi się żłobek vj nowowmoszo- 
nym budynku.

— Rozbudowa fabryki wzmogła 
inicjatywę robotników, którzy 
zrzeszeni w klubie racjonalizato­
rów, zastosowali przy budowie kil 
ka pomysłów nmoatorsJcich. Za­
stosowanie specjalnego urządze­
nia w kotłowni zaoszczędza 30afo 
węgla. Regeneracja chwytaczy do 
maszyn do szycia daje duże osz­
czędności, jak też skonstruowanie 
mechanicznego noża do krojenia 
materiałów, który siedmiokrotnie 
przewyższa normę ręczną i przy­
czynia się do zmększenia wydaj­
ności pracy„

— Do zobaczenia w fabryce po 
skończonym remoncie.

Żegnamy serdecznie grono pra­
cownicze, omijając w holu poroz­
stawiane „statki.“ murarskie.

(jota)

lewej stronie; czyste są po pra­
wej. \

— Do gorącej wody, a potem 
do ciepłej i tak przez cały dzień— 
mówi z uśmiechem, potem dodaje:

— Nieprzyjemna to i męcząca 
praca, ale trudno, ktoś ją musi 
wykonać.

Duże trudności
Gospoda Centralna w Gdyni 

wydaje dziennie przeszło tysiąc o- 
biadów, z tego ponad sześćset 
pięćdziesiąt „popularnych”. Oprócz 
tego przygotowuje obiady dla sto­
łówek SPB, PKS, „Arki", Morskie­
go Urzędu Zdrowia i dla kursu 
PSS. To są stałi konsumenci. Czę­
sto przyjeżdżają wycieczki, które 
również korzystają z tej kuchni.

Gospoda daje sobie radę. Jed­
nak urządzenia kuchenne nie są 
przystosowane do wymogów gos­
pody, Zużywane dziennie 500 kg 
ziemniaków, z braku odpowiedniej 
maszyny, trzeba obierać ręcznie. 
Brak mechanicznej suszarki i zniy* 
waczki utrudnia pracę. Personel 
jest wystarczający i odpowiednio 
przygotowany do powierzonych im 
zajęć.

Chwilami ciężko uporać się z 
trudnościami — mówi kierownik 
gospody. W tych dniach pękła 
rura od pieca kuchennego. Byłem 
pewien, że następnego dnia nie 
będziemy mogli ugotować cokol­
wiek, ale wszyscy przyłożyli się 
do pracy i nie zawiedliśmy na­
szych gości. Obiad był... (LIG)

Interesujący odczyt
Dziś, 8 lutego, o godz. 19 w sa­

li posiedzeń klubu TPPR w So­
pocie przy ul. Rokossowskiego 
23 odbędzie się zebranie człon­
ków Zrzeszenia Prawników De­
mokratów koło Gdańsk - So­
pot, na którym dr Pociej wygło 
sd odczyt na temat: „Przekupst­
wo w świetle obowiązującego 
ustawodawstwa”. Wstęp wolny, 
goście mile widziani

Rejestracja lekarzy 
w Sopocie

Oddział Zdrowia Zarządu Miej 
skiego m. Sopotu przypomina 
wszystkim lekarzom i położnym, 
zamieszkałym na terenie m. So­
potu, o obowiązku dokonania re­
jestracji. Szczegóły w obwiesz­
czeniu Prezydenta m. Sopotu.

Piątkowy koncert 
Filharmonii Bałtyckiej
Piątkowy koncert Państw. -Fil­

harmonii Bałtyckiej będzie w ca­
łości poświęcony twórczości Mie­
czysława Karłowicza.

Orkiestra pod batutą Bohdana 
Wodiczki wykona .„Rapsodię Li­
tewską“ i „Odwieczne pieśni“. J a 
ko solista wystąpi z koncertem 
skrzypcowym Tadeusz Wroński.

I konferencja ZAMP
w Akademii Lekarskiej w Gdańsku

Gmach Akademii Lekarskiej w Gdańsku przybrał 
uroczysty wygląd. Wśród czerwieni sztandarów7 umieszczono 
transparenty obwieszczające o obradach Pierwszej Konferencji 
Uczelnianej Związku Akademickiego Młodzieży Polskiej.

W pięknie udekorowanej sali Zakładów Anatomii Prawi­
dłowej studenci rozpoczęli obrady, międzynarodowym hymnem 
młodzieży. Na konferencję przybyli również wykładowcy wraz 
z rektorem prof. Czarnockim, na czele, przedstawiciel KW PZPR 
dr Bogusławski, z Zarządu GhS wnego ZAMP ob. Drapich i 
Okręgowego ob. Krawczyk.
Na konferencji wygłoszono 

dwu referaty. Przewodniczący 
ZAMP Wyczółkowski podsumo­
wał dotychczasowe osiągnięcia.

„W ubiegłym roku nadal wal­
czyliśmy — powiedział — o zmia 
nę oblicza politycznego naszej u- 
czelni i o nowy typ studenta. 
Idąc zampowską drogą zma­
gań, wnosimy swój wkład do wal 
ki o lepsze jutro człowieka”.

Przewodniczący streścił prze

Kolejny referat pt. „Praca spo­
łeczna ŻAMP-u jako czynnik łą­
czący z masami społecznymi” ■wy­
głosił ob. Ejsmond. Przedstawił on 
pracę ZAMP-owca w fabryce, na 
wsi i uczelni, podsumował wyniki 
pracy z tej dziedziny i podał wy­
tyczne na przyszłość. Członek 
ZAMP musi być świadomym bu­
downiczym socjalistycznej służby 
zdrowia, gospodarki i kultury, w 

i myśl słów Stalina: „Żeby budować
krój wydarzeń politycznych z are ] trzeba umieć — trzeba opanować 
ny międzynarodowej, zwycięstwa i naukę, trzeba się uczyć”, 
obozu postępu i pokoju i omówił \ Studenci realizują już to zada

Otwarcie czytelni 
naukowej w Gdyni
Po przeprowadzeniu remontu 

lokalu centrali miejskiej biblio­
teki w Gdyni przy Skwerze Koś 
ciuszki 15 i po przeniesieniu wy 
pożyezałni książek do nowego po 
mieszczenia w tym samym graa 
ćhu na parterze — Miejska Bi­
blioteka Publiczna w Gdyni od­
daje do użytku publicznego z 
dniem 9 lutego br. r ezytelnię 
naukową, która mieścić się bę­
dzie przy Skwerze Kościuszki 
15 — I. p. Czytelnia wyposażona 
została w odpowiedni sprzęt bi­
blioteczny i bibliotekę podręcz­
ną. Biblioteka zawiera dzieła 
treści ogólnej: słowniki, encyklo 
pedie itp., dzieła naukowe z róż 
nych dziedzin wiedzy ze specjał 
nym uwzględnieniem działu spo 
łeczno - politycznego, literaturę 
piękną a wreszcie dział czaso­
pism. Czytelnia jest otwarta co 
dziennie w godzinach od 14 do 
19. Korzystanie % Czvtetn» 
bezpłatną»

podnoszenie się produkcji i sto­
py życiowej w krajach demokra­
cji ludowej.

W dalszym ciągu przemówienia 
przewodniczący przedstawił zada 
nią szkolnictwa wyższego w pla 
nie sześcioletnim. Głównym za­
daniem studentów jest wzmoże­
nie pracy, aby planowo ukoń­
czyć naukę i w jak najkrótszym 
czasie przysporzyć wielu nowych, 
dobrych specjalistów. Zadanie 
będzie wykonane, jeżeli młodzież 
wyższych uczelni wykorzysta do 
świadczenia kolegów radzieckfeh 
i zastosuje nowe metody nanki 
zbiorowej.

Obecnie przy Akademii Lekar­
skiej na wydziale lekarskim ist 
nie je już 14 zespołów nauki zbio 
rowej, u stomatologów 15, zrze­
szających 225 studentów. 13 przy 
wydziale farmaceutycznym, obej 
mujących 164 członków. Koła samo 
kształceniowe oprócz repetycji za 
sadniczych przedmiotów wprowa 
dziły referaty, w których słucha­
cze zapoznają się z kulturą ZS 
RR, nauką Miczurina i Łysenki 
oraz z osiągnięciami medycyny 
radzieckiej.

Kończąc obszerny referat mów 
ca podał wytyczne jakimi będą się 
kierować studenci na nowym eta­
pie nauki: przez narady produk­
cyjne, przez dyscyplinę pracy pod­

bij nieść poziom nauk~ i nadać lej 
postępową tr«6A*

me, Poza normalnymi zajęciami 
zorganizowali koła, których zada­
niem jest: nieść oświatę, kulturę 
i uświadomienie polityczne wśród 
szerokich mas robotniczych 
chłopskich; pomagają w pracy 
młodszym kolegom z kół ZMP

Poszczególne kola objęły pa­
tronaty nad licznymi zakładami 
pracy, m, in. nad fabryką cukrów 
„Bałtyk”, wytwórnią obuwia w 
Starogardzie, Państwowych Zakła­
dach Blaszanych, spółdzielnią pro­
dukcyjną w Kulicach. Na poszcze­
gólnych wsiach utworzyli uniwer­
sytety niedzielne, oraz prowadzą 
akcję sanitarną.

Po referatach najpilniejsi stu­
denci, wyróżniający się w pracy 
społecznej, a mianowicie Anna 
Smolec, Adam Ładys, Kwiatkowski 
i zespół koła Nr 1 prowadzący 
uniwersytet niedzielny w Pinczy- 
nie zostali nagrodzeni premiami 
książkowymi.

W żywej dyskusji, w której 
brali udział zarówno studenci jak 
i wykładowcy przeprowadzono 
ostrą samokrytykę dotyczącą pra­
cy ubiegłego roku, szczególnie w 
dziedzinie pracy społecznej i nau­
kowej Akademii.

Obrady zakończono wyborami 
nowych władz ZAMP-u i częścią 
artystyczną, na którą złożyły się 
recytacje, śpiew i muzyka w wy­
konaniu studentów Akademii Le­
karskiej. iLio/



w
Współzawodnictwo pracy

przedsiębiorstwie maklerskim
Organizacja współzawodnictwa pracy w przedsiębiorstwie 

usługowym, opierając się w swej pracy na świadczeniu usług 
nieuchwytnych w sposób widoczny i namacalny, stanowi za gad- 
menie bardzo ciekawe, tym ciekawsze, iż na terenie Wybrzeża 
na ogół rozwiązywane dość słabo, często nieżyciowo i formali- 
stycznie. Przedstawimy, naszym czytelnikom regulamin współ­
zawodnictwa pracy przedsiębiorstwa maklerskiego „Navigator” 
w Gdyni; regulamin ten obejmuje wiele momentów trudnych, 
charakterystycznych dla przedsiębiorstw związanych z żeglu­
gą, % drugiej zaś strony zawiera pewne działy spotykane W każ­
dym przedsiębiorstwie adminis tracyjnym czy handlowym. Oba 
te momenty, żeglugowy i administracyjny, mogą po odpowied­
niej analizie stanowię przedmiot dyskusji w zakładowych komi­
tetach współzawodnictwa pracy, nie mających dotąd należycie 
rozwiązanych problemów współ zawodnictwa.

że tego rodzaju praca nie da się 
ująć w stałe normy. W prakty­
ce okazało się, że przy odpowied 
nim zorganizowaniu pracy przez 
klarka i zawiadomieniu WOP, 
Urzędu Celnego i załadowcy 
oraz przy zrozumieniu koniecz­
ności współpracy tych czynni­
ków — da się osiągnąć wymie­
nioną normę. Za każdą godzinę 
skrócenia względnie przedłuże­
nia odprawy statku liczone są 
punkty ujemne wzgl. dodatnie.

Trzy działy 
współzawodnictwa

Regulamin Współzawodnict­
wa pracy w „Navigatorze” sku­
pia w sobie wszystkie trzy dzia­
ły współzawodnictwa — współ­
zawodnictwo indywidualne, zes 
połowę oraz oszczędność. Żarów 
no regulamin współzawodnictwa 
pracy indywidualnego jak zes­
połowego wychodzi ze słuszne­
go założenia, że jest rzeczą moż­
liwą ustalenie konkretnych norm 
w pracy przedsiębiorstw; będzie 
to tym łatwiejsze, jeśli normy te 
ustali się dla poszczególnych 
działów przedsiębiorstwa, wyko 
nujących pewne typowe czynno­
ści. Jasne jest, iż każdy dział 
musi mieć odrębne normy, przy 
czym punktowanie dla współza­
wodnictwa zespołowego we wszy 
stkieh działach musi być opar­
te na jednakowych zasadach.

Współzawodnictwo zespołowe 
w „Navigatorze” obejmuje wszy 
stkie działy przedsiębiorstwa a 
pracownicy tych działów stano­
wią zarazem zespoły współza­
wodniczące ze sobą; są to 
biura portowe, eksploatacje, li­
nie regularne, wydział frachto­
wy, rachuba, buchalteria i admi 
nistracja.

Jako podstawową pracę biur 
portowych przyjęto klarowanie 
statków. Na podstawie prakty­
ki udało się wypośrodkować, że 
przeciętny dobry czasokres od­
prawy statku wynosi 2 i pół go­
dziny. Mogło by się wydawać,

TEATRY
1'PATR WTCIK1 - GDANSK

,,Królowa Przedmieścia" godz. 19,30.
ISA TB KAMERALNY ~ SOPOT

„Pen Damazy" — godz. 19.30.
TRATO DRAMATYCZNY — GDYNIA 

„Odwety" — godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Czarci żleb” 

— dozw. od lat 10. Pocz. godz. 17, 
19.10, 21.20, %v niedz. od 15.

GDYNIA Atlantic — „Czarci żleb" —
dozw, od lat 10. Pocz. seansów 
gods. 16, 18.10, 20.20, w niedz.
od godz. 14.

GDYNIA — Goplana — Kwiat miłości —- 
dozwolony od lat 16. Początek se 
ansów godzina 16, 18, 20.

GDYNIA —■ „Fala" — „Siostra lokaja”, 
dozwol. od lat 14, Początek godz. 
18 i 20. W niedz. 1 ś%vięta 16.'

GDYNIA — „Promień" — „Iwan Groźny' 
dozwol. od 1. 16. Początek seansów 
godz. 18, 20,30.

SOPOT — Polonia — Niebezpieczeństwo 
Śmierci — dozwolony o cl lat 18. — 
XJoczątek seansów godz. 16, 18, 20. 
W niedziele od 14.

SOPOT — „Bałtyk" — „Bitwa o Stalin 
grad” dozw. od lat 14. Pocz. sean­
sów 16, 18, 20. W niedz. od 14.

OLIWA — „Polonia" — „Szewc Mate­
usz” — dozwolony od łat 14. Pocz. 
seans. godz. 16, Ib, 20. W niedz. 

od 14.
WRZESZCZ — Capitol — „Czarci żleb" 

— od lat 10. — Pocz. 15.30, 13. 20.30 
w niedz. od 13.

WRZESZCZ —• „Bajka" — „Czarodziej 
sadów” — dozwolony od lat 14. 
Początek o godzinie 16, 18 i 20.

GDANSK — „Światowid" — Nieczynne
t powoda remontu.

Normy można ustalić
W dziale eksploatacji normę 

stanowi miesięczna ilość zadys­
ponowanych statków, ustalona 
dla poszczególnych eksploatacji 
ilościowo na podstawie doświad­
czeń ubiegłych miesięcy. Dział 
linii regularnych posiada normy 
ustalone na podstawie przecięt­
nej ilości towarów, załadowywa 
nych zwykle na statki linii re­
prezentowanych przez „Naviga- 
tora”. Za każde 50 t. towaru nad 
wyżki lub niewypełnienia nor­
my liczy się jeden punkt. I tu 
podstawę dla słuszności tych po­
stanowień stanowi praktyka, po 
twierdzana przez każdego mak­
lera: armator dobrze i sprawnie 
obsłużony chętniej będzie przed 
siębiorstwu oddawał swój statek 
i chętniej będzie przybywał do 
portu. Obok więc ogólnej ko­
niunktury na rynku światowym, 
na przekroczenie norm będą mia 
ły wpływ osobiste właściwości 
pracownika i praca działu, któ­
ra w tym wypadku będzie sta­
nowiła typowy przedmiot współ 
zawodnictwa pracy.

Buchalteria
we współzawodnictwie

Równie cie^ąwe rozwiązanie 
jak działy poprzednie posiada 
współzawodnictwo dla rachuby

oraz buchalterii przedsiębiorst­
wa, W rachubie normę stanowi 
czasokres między datą wyjścia 
statku a wysłaniem rachunku 
do armatora, Czas ten ustalono 
na 22 dni, zaś dla rozliczeń fra­
chtowych ustalono czas 28 dni 
od wyjścia statku do dnia wys­
łania wniosku dewizowego. Dla 
buchalterii ustalono jako normę j 
dla jednego księgującego zaksię 
gowanie 104 stron dziennika tnie 
sięcznie, co stanowi 3.750 pozy­
cji; ustalono również punkty za 
pracę ponad normę lub poniżej 
normy, przy czym za księgowa­
nie nie bieżące, sprawdzone 
przez komisję, ustalono dalsze 
punkty karne.

W dziale administracyjnym 
normę stanowi wykonanie bie­
żące prac zleconych, określone 
na 100 punktów.

Przedstawione wyżej współza 
wodnictwo zespołowe stanowi 
podstawę dla współzawodnictwa 
indywidualnego; każdy członek 
zespołu jako podstawę obliczeń 

j we współzawodnictwie indywi- 
I dualnym otrzymuje ilość punk- 
' tów, osiągniętą przez jego zes­
pół przy wypracowywaniu norm. 
Ta ilość punktów powiększa się 
wzgl. pomniejsza o punktacje na 
stępujących działów: racjonali­
zatorstwa i nowatorstwa (5 do 
50 pkt), dyscypliny pracy, termi 
nowości wykonania prac, prawi 
dłowości itd (od — 20 do + 20

pkt), dbałości o porządek war­
sztatu i jego bezpieczeństwo (— 
10 do 4- 10 pkt), pracy społecz­
nej poza godzinami służbowymi 
(+ 10 pkt) oraz samokształcenia 
(4- 10 pkt).

Zespołowe książeczki 
Walaszczyka

Odrębną część współzawodni­
ctwa stanowi oszczędzanie zes­
połowe, oparte na książeczkach 
Walaszczyka, z tym, iż jednost

Przodownicy pracy 
małych portów

W ubiegłym tygodniu uroczyś­
cie został zakończony IY etap 
współzawodnictwa pracy w por­
tach II i III klasy, pozostają­
cych. w zarządzie Gdańskiego U- 
rzędu Morskiego. Po referacie 
majstra szkutniczego Jana Nar- 
locha, dyrektor GUM-u inż. W. 
Wallas wręczył nagrody pienięż­
ne i dyplomy uznania przodowni­
kom pracy Oddziałów Technicz­
nych, Gru>p Pomiarowo - Sonda­
żowych, Obwodów Ochronnych i 
Kapitanatów Portów Władysła­
wowa, Helu i Rozewia.

Władysław Czucha, Ignacy
Konke,

Felkner, Teofil Ciekawski, Cześ- 
law Lubiński, Jan Grzegorzewski, 
Aleksander Matulewicz, Jan 
Radtke — oto nazwiska niektó­
rych przodowników, którzy przez 
rzetelną i sumienną pracę wysu­
nęli się na czoło budowniczych 
Polski Ludowej. Na podkreślenie 
zasługuje obywatelski czyn przo­
downika pracy inż. Matulewicza, 
który całą nagrodę wręczył przed­
stawicielowi Rady Zakładowej 
GUM-u n>a cel uruchomienia świet 
licy w Rozewiu.

Wieczorem odbyła się zabawa, 
w której wzięli udział przodowni­
cy pracy i przybyli goście, (e)Leon Detiaf, Jan Kru- 

ką oszczędzającą jest cały zes-pv0ws^b Feliks Goszczyński, Leon, 
pół współzawodniczący. Ostat- ~
nią innowacją, wynikła z wprowa I Ü1 lAfl&lrllf IAJ 11JIII«"»«|
dzenia współzawodnictwa pracy BnCSl CS&SCI Wf 6 *w IwSlisfcl*
w przedsiębiorstwach maklers-. .
kich, jest pierwsze międzyzakłado .. w ubiegłą sobotę odbyła się w
we współzawodnictwo pracy 
działów portowych „Navigato- 
ra” i „Baltici”, które omówimy 
oddzielnie.

Przedstawiony regulamin 
współzawodnictwa pracy w „Na 
vigatorze” stanowić będzie qen- j 
ną pozycję w dziale regulaminów, i 
tym bardziej, iż opracowuje on, 
dział pracy morskiej nie posiada 
jący dotychczas wytrzymują­
cych krytykę norm dla wszystA 
kich działów. Nie wątpimy, iż 
regulamin ten przyczyni się do 
poprawy współzawodnictwa pra 
cy w naszych przedsiębiorstwach 
z gospodarką morską i ułatwi 
im postawienie współzawodnict­
wa na wyższym poziomie jakoś 
ciowym. A. M.

Morskim Instytucie Rybackim na 
rada wytwórcza, w której udział 
wzięli przedstawiciele wszystkich

Wydział Ratowniczy

Nieludzki wyzysk
Dla niektórych ludzi, goniących cława-Kulpa, wyzyskując ich w

za pieniądzem, czas najwyraźniej 
stanął. Nie tylko nie dostrzegają 
oni zmian zaszłych w naszym ży­
ciu, nie tylko lekceważą postęp 
społeczny, ale wierni tradycjom 
mrocznego średniowiecza, stosują 
nadal krańcowy egoizm i okru­
cieństwo w eksploatowaniu dru­
giego człowieka.

Przykładem gorszącego wyzys­
ku jest sprawa małżonków Anto­
niego i Heleny Magrian, jaką w 
dniu 2 bm. rozpatrywał Sąd Okrę­
gowy w Gdyni.

Jak głosi akt oskarżenia, bo* 
gacz wiejski Magrian, właściciel 
32-hektarowego gospodarstwa w 
Wielkim- Kacku pod Gdynią za­
trudniał u siebie przez rok dwóch 
robotników rolnych, niedorozwi­
niętego Wasyla Gotowczyca i Wa-

nieludzki sposób.
Robotnicy, byli zmuszani do 

forsownej 14-godzirmej pracy. Spa­
nie urządzono w... chlewie, gdzie 
wspaniałomyślna gospodyni pod­
rzuciła im końskie derki do przy­
krycia. Za swą ciężką pracę ro­
botnicy ci nie otrzymywali żadne­
go wynagrodzenia, poza głodo­
wym wiktem i starymi „ciucha­
mi”. Mało tego! Gdy na skutek 
interwencji ZMP, Gotowczyc o- 
trzymat lepszą pracę, godni siebie 
małżonkowie, rozzłoszczeni utratą 
darmowej siły roboczej, pobili go 
dotkliwie w momencie zwrotu do­
kumentów.

Na skutek . nięstąwiennictwa 
poszkodowanego rozprawa sądowa 

‘zośtała odroczonłł. (jota)-

U
przygotowuje się 

do sezonu
Okres zimowy jest dla wydzia­

łów ratowniczych okresem pewne­
go zastoju, który objął również 
Wydział Ratowniczy GAL-u. Od 
Wydziału tego na skutek zmian 
organizacyjnych i komercjalizacji 
portów oddzielona została działal­
ność holownicza. Jednostki ratow­
nicze GAL-u przebywają obecnie 
remonty, którym poddawany jest 
wszelki sprzęt. W ten sposób nasi 
ratownicy przygotowują się. do 
nowego pracowitego sezonu.

Być może, że w niedalekiej 
przyszłości Wydział Ratowniczy 
GAL-u zostanie przekształcony w 
samodzielne przedsiębiorstwo ra­
townicze, niezależne od GAL-u, 
sprawa ta jednak, istnieje jeszcze 
w sferze projektów i niewiadomo 
w jaki sposób i kiedy zostanie os­
tatecznie rozwiązana, (am)

PGR wykorzystały 
w 100 procentach 
fundusz socjalny
Państwowe Gospodarstwa Rol­

ne w woj. gdańskim wykorzystały 
w 100 proc. Fundusz Socjalny na 
rok ubiegły.

W ciągu ub. roku wyremonto-

działów Instytutu i aktywniejsi 
pracownicy. Obszerny referat na. 
temat stosunków socjalnych i ry* 
backich nad Zalewem Szczeciń­
skim wygłosił kierownik Stacji 
Naukowej MIR w Trzebieży, dr 
Dąbczewski. Po referacie rozwinę­
ła się ożywiona dyskusja, w któ­
rej poruszano szereg ważnych za­
gadnień. Postanowiono wiele 
spraw przedłożyć do decyzji Mi­
nisterstwa Żeglugi. Omówiono po­
nadto plan pracy na rok 1950 dla 
wszystkich działów łącznie z pra­
cą statków badawczych, które w 
roku bieżącym będą również robi­
ły wypady pod cieśniny i na Bał­
tyk zachodni, (am)

RUCH STATKÓW

Makler Ladua Skąd
Dok a>~.

od dnia 6. 2 godz. 15 
do dnia 7. 2 godz, 15 

GDYNIA: —na wejściu.

IICUICA PORTY

DYŻURY APTEK
od dnia 4. 2, 56 do dnia 11. 2. 50 

GDYNIA — Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42 
SOPOT — Apteka Morska, ul. Stalina 724.- 
'TRZESZCZ — Apteka pod Orłem, ul. 

Grunwaldzka 86.
■DAJfSK — Apteka Kaszubska, ui, 

Kossowskiego 35.
Ro-

WSPÓŁZAWODNICTWO 
PRACY W SZCZECINIE

Współzawodnictwo pracy w por 
cie szczecińskim przyczyniło się 
do znacznego wzrostu wydajności 
pracy. I tak w IV etapie wydaj­
ność pracy w przedsiębiorstwie 
„Spedytor“ wzrosła o 55 proc., w 
„Pagedzie“ o 40 proc., w SUM-ie
0 27 proc., w porcie węglowym o 
19 proc. i u „Hartwiga“ o 9 proc.

PRZEŁADUNEK DROBNICY
Z dniem 1 lutego br. wykonu­

jąca roboty przeładunkowe w por 
cie szczecińskim firma Hartwiga 
przekazała przeładunek drobnicy
1 towarów półmasowyeh Zarządo­
wi . Portu, który jest obecnie je­
dynym przeładowcą na terenie 
portu szczecińskiego.

OPŁATY NA RZECZ 
DOMÓW MARYNARZA

Ukazało się obwieszczenie Mi­
nistra żeglugi z dnia 25 stycznia 
1950 roku o częściowej zmianie 
taryfy morskich opłat portowych. 
Zmiana dotyczy opłat, pobiera­
nych na koszty utrzymania Do­
mów Marynarza w portach. Opła 
ty te zostały nieznacznie podwyż­
szone. Od opłat na Dom Maryna­
rza zwolnione są statki uiszcza­
jące opłaty ryczałtowe. Statki za 
wijająee do Gdyni, a następnie 
do Gdańska (łub odwrotnie) pła­
cą tylko po przybyciu cło pierw­
szego portu.

MARYNARZ - WYNALAZCA
Inż. Zdzisław Czołowski, elek­

tryk na m-s „Gen. Walter“, otrzy

PROGRAM RADIOWY
NA CZWARTEK 9 LUTEGO 1850 R.
$.10 Początek audycji. 5,13 Sygnał 

'złsu. 5.15 Wiad. por. 5.20 Koncert 6.Ö0 
y/iad. porań. 6.05 Gimnastyka. 6.15 Mu­
zyk* S.45 Dziennik por. 7.05 Program dnia 
MO Gimnastyka 7.20 Muzyka 8.00 Dzień, 
por, 8.05 Zapowiedź audycji. 8.15 Muzyka 
8.35 Przerwa 11.57 Sygnał czasu 12.04 
Dziennik południowy. 12.25 Przerwa. 13.25 
Program dnia Pi30 Koncert 14.00 Kroni­
ka ZSRR i krajów dem. ludowej. 14.15 
Prasa Wybrzeża pisze. 14.20 Wiadomości 
miejscowe. 14.25 Chwila • muzyki. 14.30 
„Wychów cieląt” 14.40 „Dwie rozmowy 
na tematy rybackie" — J. Grajter 14.55 
Koncert solistów — Olga Iliwicka — 
fortepian, Anita Romanowska —■ skrzypce. 
W programie: Frescobatdi — Respighi — 
Preludium i Fuga, Vitali — Chaconne, 
Beethoven — wariacje C-moil. Transmisja 
z Gdańska na wszystkie Rczgł. PR. 15,30 
Aud. dla świetlic. 15.50 Chwila muzyki 
15.55 Skrzynka „Eksport" 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.20 Wprowadzenie do 
koncertu Filham. Bałtyckiej — w opr. 
R. Satanowskiego. 16.45 Felieton z cyklu 
„Spotkania z ludźmi”. 16.50 „Powiał 
gdański przed mikrofonem" — opr. Zb. 
Rawicz 17.00 „Słuchamy muzyki” 17.35 
„Na stoczni" — zradiofoniz. nowela S. 
Fleszarowej w wykonaniu zesp. świetli­
cowego stoczniowców gdańskich na wszyst 
kie Rozgłośnie P. R. 18.00 Z kraju i ze 
Świata. 18.15 Muz. rozr. 18.40 Wszechnica 
Radiowa. 19.00 Muzyka 19.15 Słuchowisko. 
20.00 Dziennik wieczorny 20.30 Rez. 20.40 
Muzyka. 20.55 „Porozmawiajmy" 21.00 
Koncert 21.40 Opowieść radiowa. 22.60 
Codzienny Przegląd Wydarzeń 22.15 Chwi­
la muzyki 22.20 Muzyka tameczna. 23.00 
la muzyki 22.20 Muzyka taneczna. 23.00 
Utwory fortepianowe .24.00 Hymn. 
UWAGA! W odcinku 19—26 arzswidztiane 
»st wŁit&Y programowy

Gdyńskie Zakłady Mięsne
xaantgaxs#§€$ oif xarax

inżyniera lub technika 
budowlanego lub mechanika

na stanowisko kierownika oddziału te­
chniczno - inwestycyjnego.

Podania wraz z życiorysem składać w Oddziale Personalnym
Gdynia-Cbylonia ul. Pogórska 111. 932-k

Państwowa Fabryka Maszyn 
i Odlewnia Nr 1

W GDAŃSKU - WRZESZCZU, GRUNWALDZKA 216

ogioszo przelorg

na przewóz 10 ton gliny polnej 
Cegielni Glukowo, pow. Gdańsk

pojazdem konnym z 
na teren Fabryki —

WRZESZCZ, GRUNWALDZKA 216.

Oferty kierować na wyżej podany adres do dnia 11 lutego 
1950 roku. 946

mał nagrodę w wysokości 15 tys. 
złotych za pomysł specjalnych u- 
chwytów przewodów elektrycz­
nych na statku. Poprzednio inż. 
Czołowski otrzymał 10 tys. zł na­
grody za inne pomysły technicz­
ne.

szkalnych. Otworzono we wszyst­
kich gospodarstwach, gdzie licz- 

I ba dzieci robotników rolnych nie 
jest niższa od 15, przedszkola i 
otwarto przeszło 30 nowych świet­
lic.

W Raplewie, pow. sztumski i 
Choczewie, pow. morski urządzo­
no pierwsze izby porodowe.

W roku bież. Fundusz Socjalny 
PGR w woj. gdańskim zostanie 
znacznie zwiększony.

Baltavia
angl. RB. drobn. Hull

Mjörn szv. Agmor Goeteb
Ganiana szw, Sztokli
Osbur szw. ,, pusty Szwecj a
Narwik poi. GAL drobn. Antwerp.
Tulane nor. Agmor \ -
Britania dun. Navig. ziarno
Baltraffic angl. PKB drobn.
Lica Maersk 

dun. Baltics
Galecn szw. Agmor —
Tosno radź. Navig, — —

— na dojściu;
Mailand nor. Agino.r cukier Oslo
Nagu fin. Navig. węgiel Finland
Höken szw'. Agmor Goette.h.
Nissan szw. Navig. pusty Szwecja
Britania dun. Gdańsk
Pilhamn szw". Balii ca węgiel Pranej a
GeneT. Bagra-

mian radź. NaVig,
Kalle fin. •X. nT i —

GDAŃSK: —aa wejściu: ’r

Inż. Wenda poi. PRO _ Szczecin
Noruna saw. Agmor pusty Helsingb.
Kirsta fin. Navig. —
Elizabeth al. RB. Rendsb
Britania dun. Navig. Gdvnia
Zeus dun. Baltic a ziarno Dania

Siri 11 dun.
— na v
Baltic a

wyjściu:
ziarno Kolding

Gizeła Olden- 
dorff al. RB węgiel Lubeka

Teddy dun. Baltic® ziarno Kopenh.
Gunny szw-.

Agrnor
węgiel Norkep.

Concordia dun. j f Dania
Kościuszko poi. GAL pusty w morze

OGŁOSZENIA DROBNE

Km, 58/49 i inne
Obwieszczenie o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Kościerzynie — Jan Gr ochocki 
mający kancelarię w Kościerzynie 
ul. Wilsona Nr 4 na podstawie 
art. 602 k.p.c. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 23 lute­
go 1.950 r. o godz. 10 w Skarsze­
wach, ul. Zamkowa Nr 2 odbędzie 
się druga licytacja ruchomości, na­
leżących do Grzegorza Kuhna 
składających się z elewatora po­
dwójnego, 8 pasów parć., 2 trans­
misji, triera, 2 skrzyń do mąki, 3 
taczek zbóż., 2 szufli, pieca żelaz­
nego, 2 walców młyńskich, dźwi­
gara, dźwigu blokowego, urządze­
nia młyńskiego i elektrycznego — 
oszacowanych na łączną sumę zł. 
415.900.—.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

Dnia 6 lutego 1950 r.
Komornik (—) J. Grochockl.

SPRZEDAŻ
LUSTRO, fotele, łóżko, piekarnik oazo­
wy i inne. — Sopot, Fiszera 9—5.

921
MASZYNĘ do szycia ■wpuszczaną sprze­
dam. Raczkowska — Gdańsk-Orunia, Brze-
gi 53._________________________ 915-k
SPRZEDAM stół, kredens, łóżka. Gdynia, 
Iatrzańsika 25—4. 823

KUPNO
RADIO wysokiej klasy adapter kupię. 
Oferty; Dz. Bałt. „Radio”, 924

LOKALE
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuchnią wszelkie 
wygody Gdynia aa podobna Łódź, Ofer­
ty pod „Zamiana” — 'Dziennik Bałtycki,

927
KOMFORTOWE mieszkanie trzypokojowe 
kompletnie umeblowane w Warszawie na 
Mokotowie, natychmiast do wynajęcia. 
Wiadomość u adw. Małachowskiego w 
Poznaniu, ul. Orzeszkowej 13 — tel. 60-46.

917-k
POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią ewentual- 
nie pokoju z osobnym wejściem w Gdań­
sku, Oferty: „Prasa” Gdańsk, Gdyńskich 
Kosynierów „2 osoby”. 913-k
CZTEKOPÖKÖJÖWE komfortowe mieszka­
nie wyłączone — centrum Wrzeszcza, od­
stąpię. — Oferty: „Prasa” —■ Gdańsk,
Gdyńskich Kosynierów „Wyłączone”.

912-k
ODSTĄPIĘ lub wydzierżawię sklep cen­
trum Sopotu. Oferty: „Sklep” — Biuro 
ogłoszeń — Sopot, PI. Wolności.

937-k
STUDENT szuka pokoju — Sopot. Zgłosze­
nia; Biuro ogłoszeń — Sopot, PI. Wol­
ności. 938-k
ODDAM pokój kulturalnemu studentowi. 
Oferty: Dziennik Bałtycki — „Gdynia".

939
2 POKOJE kuchnia wygodami centralne 
etażowe — Wrzeszcz zamienię na podob­
ne lub większe Gdynia. Oferty pod 
„Przystanek" — Dz. Bałt. 945

WOLNE POSADY
PRZYJMĘ natychmiast dwie wykwalifi­
kowane malarki na ozdoby choinkowe 
eksportowe. Wytw. Wyrobów Szkl. — 
Kozak Gdynia, Portowa 8a. 890
POMÓC domowa potrzebna, wynagrodze­
nie dobre. — Sopot, Wybickiego 31
parter.   926
GOSPOSIA samodzielna potrzebna od -za­
raz. Dwie dorosłe osoby, dziecko trzy­
letnie. Gdynia Starowieyska 9—3 — go»

«M

POMOC domowa stała lub dochodząca 
potrzebna. Gdynia, Pomorska 18—1. 922
POMOC domowa potrzebna od zaraz. — 
Wrzeszcz, Jesionowa 8a —6.

914-k
POTRZEBNA pomocnica domowa (bez go 
towaaia) zgłosić się Sopot — Obr. We 
sterplatte 25 — Żuławska, 935-i
RUTYNOWANEGO kontystę (kęj, prakty 
kanta(kę) księgowości i praktykanta ma 
kłerskiego poszukuje firma „Agmor' 
teł. 33-03 — Gdynia. 94'

POSAD POSZUKUJĄ

STARSZA solidna gosposia poszukuje od­
powiedniej pracy. Oferty: , „Prasa” -- 
Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów pod „So­
lidna”. , 1..... .. Sll-i

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY

ZGUBIONO legitymację służbową Nr 310? 
Zakłady Mechaniczne Elbląg na nazwisko 
Obrzut Stanisław, 933-k
ZGUBIONO książeczkę wojskową RKU 
obywatelstwo polskie Stencel- Jerzy i tym­
czasową kastę rozpoznawczą Stencel Fe­
licja;______ 934-k
ZGUBIONO legitymację służbową Nr 1135. 
na nazwisko Mielcarek Jadwiga. Urząd 
Pocztowy — Puck. 905
ZGUBIONO* zaświadczenie stale rehab, 
nazwisko Dembek r'-crtruda — Gdynia, 
Czerw. Kosynierów 41. 887
ZGUBIONO zaświadczenie stałe rehab._ na 
nazwisko Kwidziński Leon — Gorędno, 
pow. Kartuzy, woj. Gdańsk. 929
ZGUBIONO legitymację na nazwisko Iwa­
nowska Maria. Okrzei li-—12._______ 928
ZGUBIONO dokumenty — odcinek zamel­
dowania i inne. Janina Lakies — Sopot.

920
SKRADZIONO dowody osobisto na naz­
wisko Ważyńska Irena — Sopot.

918
ZGUBIONO 3.11 zegarek damski pamiąt­
kowy Gdańsk — Sopot. Uczciwego zna­
lazcę proszę zwrot za wynagrodzeniem. 
Sopot, Grottgera 9 m. 3, 936-k
ZGUBIONO legitymację stoczni gdyńskiej 
Związku Zawodowego, szkolną oraz nie- 
trykę urodzenia na nazwisko 
ski Henryk.____  _____

Nowak ow- 
941

ZGUBIONO książeczkę wojsk, obywat. 
polskie, zameldowanie, kartę rybacką, le- 
gitymację Zw. Zaw. zaświadczenie złoże­
nia kursu szyprów — Paszuł Mieczy­
sław — Gdynia. 943

RÓŻNE
PRZYBŁĄKAŁ się wilk — Oliwa, Spa­
cerowa łba. Po tygodniu — własność.

830

318106
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Otworzyła jakaś panna. Wasia 

skłonił się szarmancko:
— „My tu z... polecenia... Herr 

Wolffa!
Zasiedli w saloniku. Czekają.

— Hansa i Bertę na pętano 
wzięli... — westchnął Worin — 
musimy uważać, żeby i nas żan­
darmeria nie chwyciła...“

Zjawił się Kurt Wortzel — gra

by z olbrzymim nosem. Elegancki. 
Z zawodu technik, spec od budo­
wy okrętów...

Zbiegowie opowiedzieli o wsy­
pie...

— Mam tu schowek pod podło­
gą... — mrugnął okiem Kurt.

Później Leszcza ukryto w piw­
niczce...

(Ciąg dalszy jutro)

Dziś zebranie
„Związkowca“(Gdańsk)

Dziś 8 bm, o godz. 18 w pierw- 
szym terminie i 18.80 w drugim 
odbędzie się w sali ORZZ przy 
ul. Bojowców 5/6 w Gdańsku wal 
ne zebranie klubu sportowej» 
„Związkowiec“ (Gdańsk).

Akademia narciarzy
Z okazji „Dnia Narciarza“. od­

była się w sali Teatru Miejskiego 
we Wrzeszczu akademia. Referat 
pt. „Narciarstwo w Polsce Ludo­
wej“ wygłosił ob. Percicki. W czę 
ści artystycznej wystąpiły zespo­
ły taneczne Liceum Pedagogicz­
nego z Wrzeszcza, Liceum Spół­
dzielczego oraz IV Gimn. z Nowe­
go Portu, zyskując brawa za do­
skonałe wykonanie szeregu tań­
ców ludowych.

*

W sprawie 
baru mlecznego

Bardzo się cieszymy z otwarcia 
baru mlecznego w Oliwie. Plaeów 
ka tego rodzaju na naszym tere­
nie była wprost niezbędna ze 
względu na brak jakichkolwiek 
punktów odżywczych.

Uważamy, że znakomite warun­
ki lokalowe i położenie nowo- 
otwartego baru winny być lepiej 
wykorzystane. Prosimy więc od­
powiednie czynniki o rozszerzenie 
spisu potraw, które mogłyby sta­
nowić tani, smaczny i pożywny 
obiad, czy kolację. Za wzór sta­
wiamy tu bar mleczny we Wro­
cławiu, gdzie można otrzymać zu­
py mleczne, pierożki i kluski z se­
rem, budynie, omlety i wiele in­
nych nabiałowych potraw.

Tak rozwinięta placówka speł­
ni dopiero w całości swoje zada­
nie

Oliwiący

Będzie trwały napis
W związku z notatką prasową 

pod tyt. „Zgaduj — zgadula“, za­
mieszczoną w „Dzienniku Bałtyc­
kim“ nr 26 z dnia 26. I. 1950 r. 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele­
grafów wyjaśnia, że na drugich 
drzwiach wejściowych Urzędu 
Pocztowego Gdynia 1 umieszcza­
no wielokrotnie napis: „Wejście 
obok“, który jednakże usuwali 
nieznani sprawcy.

Zamieszczenie trwałego napisu 
nie dającego się łatwo usunąć, 
przewiduje się w najbliższych 
dniach.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele­
grafów — Gdańsk.

Dyrektor
Okręgu Poczt i Telegrafów

Nlebiurokratyczni
urzędnicy

1 lutego udałem się samocho­
dem z Pruszcza do Gdańska w ce 
lu podjęcia gotówki na wypłatę 
poborów. W drodze nastąpił de­
fekt wozu, który spowodował o- 
póżnienie w przybyciu do Gdań­
ska. Na skutek tego znalazłem się 
w kłopotliwej sytuacji, gdyż go­
dziny urzędowania już minęły. Po

LEKKIE
WEŁNIANE SUKNIE

MODA i ŻYCIE“
29-B

»i
Nr 5

mimo to udałem się o godz. 14 do 
kasy I Urzędu Skarbowego w 
Gdańsku z prośbą o załatwienie 
mnie i ku wielkiemu niemu zdzi­
wieniu zostałem bez wszelkich wy 
mówek załatwiony. Z podobnym 
zrozumieniem spotkałem się ze 
strony pracowników Narodowego 
Banku Polskiego w Gdańsku, 
wskutek czego mogłem dokonać 
wypłaty w swojej instytucji.

Chciałbym podziękować pracow 
nikcm kasy I Urzędu Skarbowego 
w Gdańsku oraz pracownikom 
NBP w Gdańsku za pełne zrozu­
mienia podejście do interesan­
tów. Wszystkim zaś biurokratom 
chcę postawić ich za wzór.

Władysław Rogowski 
rachmistrz Pow. Żarz. Drogow,

Skąd te różnice?
Bilet kolejowy wykupiony prze­

ze mnie na stacji w Oliwie do Ra-

dunia kosztował 420 zł. W drodze 
powrotnej bilet wykupiony w po­
ciągu na trasie Nakło — Koście­
rzyna kosztował 400 zł. Bilety 
ulgowe wykupione przez innych 
pasażerów z Gdyni do Radunia 
kosztowały pcf 200 zł, w drodze 
powrotnej wykupione w pociągu 
kosztowały po 170 zł. Zaindago- 
wani w tej sprawie kontroler i 
kierownik pociągu wyjaśnili, że 
rozbieżność wynika stąd, że oni 
w pociągu obliczają tę trasę na 
100 km, a stacja Gdynia oblicza 
tę trasę na 101 km.

Pytanie pod adresem DOKP: 
Czy tak jest rzeczywiście i jeżeli 
tak, to dlaczego?

Wir. Si., Oliwa

W INNYCH LISTACH:
Zygmunt Borkowski, właściciel 

rozlewni piwa „Łodzianka“ w Or­
łowie, odpowiada na list ob. Ja­

kuba Sztala pt. „Sąsiadka nie 
wierzy“. Ob. Sztal kupił w kio­
sku 10 butelek piwa i odstąpił 5 
sąsiadce. Sąsiadka reklamowała, 
że w jednej z butelek znajduje 
się piwo zanieczyszczone. Stwier­
dzono, że butelka była roz/pieczę­
towana, bez etykiety i banderoli 
firmowej, dlatego czynienie fir­
my odpowiedzialną za zanieczysz­
czenie piwa uważa ob. Borkow­
ski za krzywdzące.

Helena Zuske z Orłowa wyraża 
się z dużym uznaniem o pracy 
radiowęzła gdyńskiego i o uprzej 
mości, z jaką załatwia się tam 
klientów.

Magdalena Potrykusówna z So­
potu, pogryziona przez psa będą­
cego własnością ob. Polańskiego z 
ul. Niewiadomskiego, uważa za 
karygodne wypuszczanie na ulicę 
bez kagańca złego psa.

W/

Ustosunkowany
Pan Kalasanty Wyporek jest 

współpracownikiem jednej z el­
bląskich spółdzielni. Pan Ka­
lasanty cieszy się opinią bardzo 
ustosunkowanego człowieka, od 
ręki też załatwił nie jedną spra­
wę.

W pracy swej pan Kalasanty 
posługuje się niezawodną meto­
dą:

Rozpoczynając rozmowę, nim 
przejdzie do meritum sprawy, 
wspomina mimochodem osobie, 
z którą rozmawia, że nie wie 
ona prawdopodobnie z kim ma 
do czynienia. Otóż pan Kalasan 
ty jest w stałym kontakcie z wy 
sokim dygnitarzem z wojewódz­
twa, który zawsze częstuje go 
papierosami, trzykrotnie pil już 
„na ty” z ambasadorem księst­
wa Luxemburg, za tydzień je- 
dzie do swego przyjaciela mini­
stra X. na polowanie w Biało­
wieży i że jego stary i doświad­
czony kolega z czasów okupacji,

Przyśpieszyć akcję wyborczą w kołach sportowych na Wybrzeżu
Podstawą rozwoju sportu masowego w Polsce jest stworze­

nie silnych organizacyjnie i liczbowo Kół Sportowych przy Za­
kładach Pracy.
Związkowa Rada Kultury Fi 

zycznej i Sportu przy CRZŻ wy 
sunęła koncepcję Koła Sportowe 
go na Zakładach Pracy jako pod 
stawowego ogniwa mobilizujące 
go masy pracownicze do akcji 
powszechnego wychowania fi­
zycznego.

W przeciągu jednego roku po 
wstało ponad 1.500 kół, zrzesza­
jących około pół miliona człon­
ków. Mimo wielkiego dorobku 
nieuniknięto jednak szeregu nie­
dociągnięć tak politycznych jak 
i wychowawczych. Znalazło to 
swe odbicie w historycznej uch­
wale Biura Politycznego KC PZ 
PR, w której czytamy m. in.:
1. Związki Zawodowe nie ota­

czają dostateczną opieką po­
lityczną i nie udzielają dosta 
tecznej pomocy personalnej, 
organizacyjnej i materialnej 
swoim zrzeszeniom sporto­
wym.

2. Zrzeszenia nie objęły jeszcze 
swą działalnością szerokich 
mas pracowniczych.

3. Koła sportowe na zakładach 
pracy, mimo ich rozwoju, są 
jeszcze nieliczne i nieaktyw­
ne.

4. Istniejące Zrzeszenia prowa­
dzą niedostateczną pracę ideo 
logiczną i wychowawczą.

5. W niektórych klubach spor­
towych zachodzą jeszcze wy­
padki braku odpowiedniej at 
mosfery ideowej.

6. Często kultywuje się złe tra­
dycje handlowego podejścia 
do imprez i rozgrywek spor­
towych, przechwytywania i 
przekupywania utalentowa­
nych zawodników.

7. W zbyt małym stopniu wy­
suwa się młodych, ideowych 
działaczy sportowych.

Od momentu ukazania się tej 
uchwały, wiele zmieniło się na 
lepsze. Wzrosła czynna ilość kół 
sportowych, wzrasta odpowie­
dzialność zawodników i działa­
czy oraz podnosi się świadomość 
polityczna sportowców. Współza 
wodnictwo na odcinku wychowa 
nia fizycznego i sportu wyrabia 
odpowiedzialność i dyscyplinę 
pracy, przez co sportowiec sta­
je się również bardziej aktywny 
w swym zakładzie pracy.

„Powszechne wychowanie fi­
zyczne i masowy sport w Polsce 
Ludowej — stwierdza uchwała 
Biura Politycznego — to pomno­
żenie sił budowniczych Polski So 
cjalistycznej, jeden ze środków 
wychowania w duchu międzyna­
rodowej solidarności sił postę­
pu, to jeden ze środków walki

o trwały i demokratyczny po­
kój”.

Sport związkowy w Polsce 
przeżywa obecnie ważki mo­
ment organizacyjny. Z dniem 1 
stycznia bieżącego roku rozpo­
częły się we wszystkich jego in­
stancjach wybory, obejmujące 
zarządy kół przy zakładach pra 
cy jak również kluby, zarządy 
okręgowe i zarządy główne zrze 
szeń sportowych.

„Wybory do władz sportu 
związkowego muszą wzmoc­
nić organizacyjnie i ideologi­
cznie sport związkowy” — po 
wiedział przewodniczący Cen 
tralnej Rady Związków Zawo 
dowych ob. Aleksander Za­
wadzki na III Plenum CRZZ, 
zwracając szczególną uwagę 
na czujność w doborze no­
wych zarządów.

W jakim tempie przeprowa­
dzane są wybory? — zapytuje­
my inspektora okręgowego Zrze 
szenia Sportowego „Związko­
wiec” — ob. Tyszkiewicza, któ­
re to zrzeszenie jest najliczniej 
sze na Wybrzeżu(35 kół i 8 kłu 
bów).

„Tam, gdzie Koła Sporto­
we — stwierdza inspektor 
Związkowca” — współpracu­
ją harmonijnie z Radą Za­
kładową, organizacją par­
tyjną i dyrekcją, — tam 
akcja wyborcza przeprowadza 
na jest pomyślnie. Nie wszę­

dzie jednak akcja ta w jedna 
j kowy .sposób jest , doceniana.
I Istnieje szereg powodów, dla

których do dnia dzisiejszego 
przeprowadziliśmy wybory 
tylko w 14 kołach i 6 kłu 
bach. Na opóźnienie akcji 
wpływają zmiany wyznaczo­
nych terminów, a co gorsze 
nieprzygotowanie na czas 
sprawozdań, ustępujących za­
rządów z ich dawnej działał 
ności, co nie pozwala na u- 
dzielenie absolutorium”

Tyle ob. Tyszkiewicz. Jak 
stwierdziliśmy, również iw in­
nych zrzeszeniach akcja wybor­
cza natrafia na pewne trudno­
ści. Do końca tej akcji, t. j. do 
15 lutego br. pozostało niewiele 
dni. Aktyw sportowy w zakła­
dach pracy, w których wybory 
do Kół Sportowych nie zostały 
jeszcze przeprowadzone, winien 
więcej uwagi poświęcić temu za 
gadnieniu, ażeby moment ten 
wypadł w przewidzianym termi 
nie, aby w skład nowego zarzą­
du weszli ludzie — prawdziwie 
oddani sportowi robotniczemu.

A. Skot.

Rakoczy zwycięża w Pradze
Znaczny sukces uzyskała gim- 

nastyczka polska — Rakoczy, kla­
syfikując się w punktacji indywi­
dualnej na pierwszym miejscu.

minister Y, stale mu przypo­
mina, że nikt inny, tylko on sam 
mu trzymał do chrztu pierworo 
dnego syna. Gdyby tylko zech­
ciał mógłby pan Kalasanty na­
tychmiast otrzymać w stolicy no 
minację na dyrektora departa­
mentu, ale ponieważ pociąga go 
robota pionierska, teren, żywy 
kontakt z ludźmi, więc on w 
Elblągu, „pan rozumie” itd...

Czyż można się dziwić, że ta­
kie argumenty przełamywały 
często wszelkie zastrzeżenia i 
trudności. Sprawy ustosunko­
wanego pana Wyporka załatwia 
no na poczekaniu, witając go i 
żegnając głębokimi ukłonami. 
Tak było nieraz...

Ale razu pewnego pan Kala­
santy Wyporek natrafił w jednej 
z mniejszych instytucji na zaco­
fanego biurokratę, który wysłu­
chawszy długiej litanii znajo­
mości i stosunków petenta, spój 
rżał na niego wyblakłymi od 
pracy oczami i zapytał:

— Przepraszam pana. ale co to 
wszystko mnie obchodzi? Co to 
ma wspólnego ze sprawą spół­
dzielni w Elblągu? Proszę o do 
wody rzeczowe...

Pan Kalasanty nie miał dowo 
dów, więc poczerwieniał i krzy 
knął:

— Pan nie wie kto ja jestem! 
Czy pan wie o tym, że mogę pa­
na usunąć w ciągu 24 godzin % 
Wybrzeża, jako uciążliwego oby 
watela?

I wówczas stała się rzecz nie­
oczekiwana. Chuderlawy urzęd 
nik, z wyblakłymi oczami i W 
podniszczonym przydziałowym 
ubraniu podniósł się zza biur­
ka, wyciągnął rękę w kierunku 
drzwi i powiedział wolno lec« 
dobitnie:

— Zanim pan mnie wysiedli 
z Wybrzeża, ja pana wysiedlę za 
drzwi. Proszę opuścić biuro!

Pan Kalasanty zbladł, zakręcił 
się na pięcie i... wyszedł.

No, bo i co miał zrobić bied­
ny „ustosunkowany” człowiek?

(b. d.)

»PODRÓŻ do PATAGONII«
POEMAT

Jarosława Iwaszkiewicza
W STYCZNIOWYM (I) ZESZY­

CIE MIESIĘCZNIKA
i ’ i!

TW0RCZ0SC
Cena zeszytu 120 zt 
Wszędzie do nabycia.
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z fDam ^ßomocza
Hajduka nie zastał w domu, ale rozma­

wiał z jego żoną, która odprawiła go krótko 
i zwięźle:

— Nie ma tu żadnej pracy dla nikogo. 
Trzeba było przyjechać na czas.

Okazało się, że miejsce przyobiecane Igna­
cowi jest już od dawna zajęte...

To go zupełnie obezwładniło: nie wiedział, 
co ma dalej z sobą począć; nie miał pienię­
dzy, był obdarty, głodny i' zniechęcony.

Po rozmowie z Hajdukową usiadł pod 
ścianą stajni i przesiedział tam nieruchomo 
do obiadu. Wtedy wróciły z miasta wozy 
mleczarskie. Jeden z woźniców, mały czło­
wieczek, o krzywych nogach i latających 
chytrych oczach, przystąpił do Madeja i za­
pytał go, co tu robi, a dowiedziawszy się o 
celu jego przybycia, kazał mu się wynosić 
precz z podwórza.

Ignac nie chciał odejść, póki nie zobaczy 
się z kierownikiem, tamten zaś wpadł w 
gniew, zaczął mu wymyślać i grozić. Jego 
krzyki wywabiły ze stajni drugiego woźnicę,

który przyłączył się natychmiast do swego 
kolegi, i Madej — nie chcąc wywoływać 
awantury — wycofał się za bramę. Na tę 
właśnie chwilę nadszedł Hajduk i z kolei 
sam zwrócił się do Madeja z zapytaniem, 
czego tu szuka.

— Praca — odrzekł Ignac. — Obiecali mi 
tu pracę. Przyjechałem aż spod Lublina...

— Jak się nazywacie? — przerwał Haj­
duk.

Ignac wymienił swoje nazwisko, kierow­
nik zaś spojrzał na niego surowo.

— Aha — powiedział, marszcząc brwi. —• 
Mieliście tu przyjechać dwa miesiące temu, 
a zgłaszacie się dziś, i to od razu z awanturą?
Co się z wami działo przez ten czas, hę?

Ignac pomyślał, że nie warto opowiadać 
tego wszystkiego, ale Hajduk należał do lu­
dzi, którzy oczekują odpowiedzi na swe py­
tania i umieją tych odpowiedzi spokojnie wy­
słuchać.

— A wiecie, że obywatel Przybył umarł?
— spytał sam z kolei, gdy Madej skończył.

— Umarł? — powtórzył chłopak. — ̂
Umarł, naprawdę? d

Opuścił głowę. Pomyślał, że teraz nie ma |
już nikogo, kto by mógł i chciał mu w czvm- ~ 
kolwiek dopomóc. Be

— Chodżcieno ze mną — powiedział kie­
rownik. — Obiecałem temu człowiekowi, że 
jakoś was urządzę...

Zostawszy pomocnikiem rozwoziciela mle­
ka i stajennym, Ignacy Madej doświadczył 
w ciągu następnych trzech miesięcy więcej 
upokorzeń i złośliwości, niż przez całe do­
tychczasowe życie. Bowiem jego bezpośred­
nim przełożonym został Piecuch, ów mały 
woźnica o krzywych nogach, który od pierw­
szej chwili bez żadnego powodu ustosunko­
wał się do niego nieprzyjaźnie.

Ignac znosił spokojnie szykany, obelgi 
i drwiny tak długo, póki nie oskarżono go
0 kradzież owsa ze składu, od którego miał 
klucz. Wtedy nie wytrzymał i zaczął „prać“.

W wyniku śledztwa po tej awanturze wy­
szło na jaw, że Piecuch ma dorobiony klucz
1 sam wynosi, owies, aby cichaczem, go sprze­
dawać, nazajutrz zaś Madej po raz pierwszy 
pojechał do miasta rozwieźć mleko bez jego 
towarzystwa.

Odtąd pracował spokojnie, uczył się i spo­
tykał coraz więcej ludzi, których obserwo­
wał skrycie i nieufnie, dowiadując się mimo 
woli co robią, jak żyją, do czego już doszli
i do czego dążą. Widywał ich codziennie, roz­

wożąc mleko do sklepów, restauracji, ka­
wiarni, do biur, do redakcji, do stołówek i do 
mieszkań prywatnych.

Nie przyjaźnił się z nikim i z nikim nie 
dzielił się swymi spostrzeżeniami. Sam prze­
żywał swoje rozczarowania i sam szukał roz­
strzygnięcia nasuwających mu się wątpliwo­
ści. Sam wreszcie starał się znaleźć odpo­
wiedź na owo coraz częściej narzucające mu 
się pytanie: co dalej?

Kolejno rozpatrywał różne możliwości, 
przykładając do nich żywe wzory ludzi, któ­
rym dostarczał mleka: urzędników porto­
wych, lekarzy, pośredników handlowych, 
dziennikarzy, rzemieślników, nauczycieli, ar­
chitektów, inżynierów i techników, koleja­
rzy, dyrektorów przedsiębiorstw...

Ile pracy, ile czasu, jakiego wysiłku wy­
magało przygotowanie się do tych zawodów? 
Jakie były szanse wybicia się w każdym 
z nich? Co można osiągnąć, obierając ten, 
czy inny? Jakim kosztem?

Podświadomie czuł, że te pytania, i na­
wet odpowiedzi na nie, jeszcze nie wyczer­
pują sprawy. Że poza materialnymi korzyś­
ciami, w każdym fachu kryje się jeszcze coś, 
co jest bodaj ważnieisze, niż zarobki i możli­
wość awansu, (Ciąg dalszy jutro)
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